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Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego" poświęcony sprawom oświatowym, 

kulturalnym i literackim.

Nr. 37 Wąbrzeźno, dnia 2 listopada 1929 r. Rok 7FEDCBA

Z d z is ła w  B ia łe c k i

I T  Zaduszki
Jesień się wlecze szara po grobach, 
brzydka, jako pacierz niedowiarka 

pod starą trupiarnią wstrętna Choroba 

chyłkiem lezie i grzechy dźwiga na barkach.

Pod krzyżem czarnym legł Chrystus — Allach 

i błogosławi... — Już Wszyscy wyszli... 
ędzieniegdzie jeszcze świeca się dopala — 

nieznani ubodzy „Amen" Z cmentarza wynieśli.

Jesień się wlecze po grobach ciężkich, 
W krzakach czycha szept ostatniego pacierza — 

Ktoś Wyszedł z tąd hardy, zwycięski, 
a teraz światu o duchach się zwierza-

Wstał Chrystus z pod krzyża i odszedł spokojnie. 
Zostałem sam, samotny na zmarłym łanie.
Płacze kt° Nie, to Cisza przyszła po wojnie 

Cisza nocy umarłych...

Paj wieczny spoczynek. Panie...

E w a n g e lja
Ś w . M a te u s z  V I I L  w ie r s z  2 3  —  2 7 .

W  o n  c z a s : G d y  J e z u s  w s tą p ił w  łó d k ę , w e s z ­

l i z a  n im  u c z n io w ie J e g o ; o to  w z r u s z e n ie  w ie l ­

k ie  s ta ło  s ię  n a  m o r z u , ta k , iż  s ię  łó d k a  w a la m i o -  

k r y w a ła , a  O n  s p a ł . I  p r z y s tą p i l i d o  N ie g o  u c z n io ­

w ie  J e g o  i o b u d z i l i G o , m ó w ią c : „ P a n ie  z a c h o w a j  

n a s , g in ie m y . I r z e k ł im  J e z u s : „ C z e m u  b o ja ź liw i  

je s te c ie , m a łe j w ia r y  T* T e d y  w s ta w s z y  r o z k a z a ł  

w d a tr o m  i m o r z u  i s ta ło  s ię  u c is z e n ie  w ie lk ie . A  lu ­

d z ie  s ię  d z iw o w a l i, m ó w ią c ; J a k iż  je s t T e n , ż e  m u  

i w ia t r y  n a  m o r z u  s ą  p o s łu s z n e ?

N a u k a  z E w a n g e l j i

C h y s tu s P a n  n a u c z a ł u c z n ió w  s w o ic h , a b y  w  

N ie g o , ja k o  S y n a  B o ż e g o , w ie r z y l i i M u  u f a li . L e c z  
ż e b y  ic h  te m  w ię c e j w  w ie rz e  i u f n o ś c i k u  s o b ie  u -  
tw ie r d z ić , ś p i w  łó d c e  i d o p u s z c z a  w ie lk ie  w z r u s z ę  

n ie  n a m o r z u , ta k , iż łó d k a  w a ła m i o k r y w a ła . Z  
p r z e s t ra c h u  b u d z ą  u c z n io w ie  P a n a  J e z u s a  i  w o ła ją :  
„ P a n ie  z a c h o w a j n a s , g in ie m y * * . P a n  J e z u s  p r z e b u ­
d z o n y , k a r c i  ic h  z a  to , ż e  n ie  w ie r z y l i ,  iż  O n  i ś p ią -  
B o g u , ja k  u f n o ś ć ,  b o  „ p r z e k lę ty  c z ło w ie k , m ó w i  J e ­
r e m ia s z p r o r o k , k tó r y  u f a  w  c z ło w ie k a  i k ła d z ie  

c ia ło  ( to  je s t s ła b y c h  lu d z i )  z a  r a m ię  s w o je ,  a  o d  P a  

n a  o d s tę p u je  s e r c e  je g o * * . P a n  B ó g  d o p u s z c z a  n a  
n a s n ie r a z  w ia t r y  i b u r z e , ja k  u b ó s tw o , p r z e ś la ­
d o w a n ie  i o b m o w ę  i s a m  z d a je  s ię , ja k o b y  s p a ł , a -  
b y ś m y  w  u c is k a c h  n a s z y c h  z  u f n o ś c ią  u c ie k a li s ię  
d o  N ie g o  i w o ła li z  k r ó le m  D a w id e m : „ P o w s ta ń ,  

c z e m u  ś p is z ,  P a n ie ?  p o w s ta ń ,  a  n ie  o d r z u c a j d o  k o ń  

c a “ .

„ W te d y  w s ta w s z y , r o z k a z a ł w ia tr o m  i m o r z u  

i s ta ło  s ię  u c is z e n ie  w ie lk ie * *  i p o k a z a ł , ż e  O n  je s t  

B o g ie m  w s z e c h m o c n y m  i J e m u  w s z y s tk o  je s t p o ­

s łu s z n e . A  lu d z ie , c o  w id z ie l i c u d , d z iw o w a li s ię :  

„ J a k iż  je s t T e n , ż e  m u  i w ia t r y  i m o r z e  s ą  p o s łu ­

s z n e ? * *  —  I  m y  n a o k o ło  w id z im y  i s ły s z y m y  c ią g le  

c u d a  B o ż e , a  n ie  d z iw u je m y  s ię  le c z  z o s ta je m y  o -  

b o ję tn y m i —  a  g łu p i m ó w ią  w  s e r c u  s w o je m : „ T o  

w s z y s tk o , c z e g o n a m  d o  ż y c ia p o tr z e b a * * , b o  

„ r z e k ł g łu p i w  s e r c u  s w o je m : „ N ie m a s z  B o g a * * .

A c h  B o ż e ! m y  w ie r z y m y  w  C ie b ie  i w  T o b ie  

p o ło ż y l iś m y  n a d z ie ję  n a s z ą , a  T y  n a s  w s p ie r a s z  w  

p o tr z e b a c h  n a s z y c h  i n ie  o p u ś c is z  n a s  n a  w ie k i .

O r a n .

ŚWIĘTO UMARŁYCH
J a k  c o  r o k u , ta k  i d z iś  ś w ię c im y  ś w ię to  u m a r ­

ły c h . W s z y s c y  p o d ą ż a ją  d o  c ic h y c h  c m e n ta r z y , b y  

r o z p a l ić  n a  g r o b a c h  s w y c h  u k o c h a n y c h , t r a d y c y j ­

n e  la m p k i . I w ie lu  z n a s id z ie , n io s ą c  b ia łe  c h r y ­

z a n te m y  n a  g r ó b  T y c h , k tó r z y  p a r ę  la t te m u  b y -  

1 ’ z  n a m i , a  d z iś  ś p ią  w  c ic h e j m o g i le .

W c h o d z im y  w  b r a m y  c m e n ta r z a  c ic h o , s p o k o j ­

n ie  z  w s p o m n ie n ie m  d n i p r z e s z ły c h . . . .  I n ie je d n a  łz a  

u p a d n ie  p o  l ic z k a c h , g d y  m y ś l i u le c ą  k u  T y n ij c o  

n a s o p u ś c i l i n a  z a w s z e .
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Stare konary drzew gną się, i, zda się, jako­
by mówiły „Requiescat in pace“ , a wicher je­
sienny w melancholijnym świście szepce pacie­
rze....  ze naszych drogich braci, za nasze ukocha­
ne matki i ojców i za Tych bohaterów poległych 
za sprawę świętą.

W  myślach stają przed nami Oni, nasi najmil­
si....  polegli zo Ojczyznę.... Idąc za sprawę świętą,
nie wszyscy wrócili. Zostawili swe kości na dale­
kich cmentarzach lub przy przydrożnych drze­
wach. A nad skromną mogiłą Tych bohaterów, co 
usypywała Im nieprzyjacielska dłoń współtowa­
rzyszy nikt nie zapłakał.

Tylko potężny poświst wichury kornie pochi- 
lił wierzchołki drzew, salutując po raz ostatni... —

I poszli, gdzie nieznany jest ból i troska, 
gdzie panuje światłość i spokój wiekuisty...........

........Ciągną się długie szeregi trumien z dro­
gimi nam prochami, i posuwają się cicho, milczą­

ce lecz groźnie, I wszystkie równe, zbite z pro­
stych sosnowych desek, z krzyżem  na wiekach.

Żaden szmer, ni śpiew nie zakłócił ponurego 
orszaku. Smutny to widok!

Groźne, spleśniałe, wychodzące z próchnia- 
łych trumien piszczele, zdały się mówić:

,,Byliśmy czem jesteście, będziecie czem je­
steśmy.

Bohaterom, którzy polegli w obronie Ojczyzny, 
wieczny odpoczynek racz dać Panie!

♦ ♦ *

Z smutnem wejrzeniem na groby, szeptamy  
cichą modlitwę. Na cmentarzu tak głucho, żałoś­
nie, że rozpacz rozdziera nam serce.

W iatr szumi, gnąc nagie konary cmentarnych 
drzew, niosąc z sobą ciche łkanie i cichy szept 
modlitw za dusze zmarłych.

FryAezryfe
(17-go października 1849-go roku).

Przed osiemdziesięciu laty zasnął na wieki, 
zdała od ukochanej ojczyzny, wielki jej syn —  
Fryderyk Szopen. Szopen był muzykiem, sławnym  
na całą Europę i potęgą swego talentu przypom ­
niał dalekiemu, szerokiemu światu —  Polskę.

Fryderyk Szopen urodził się pod Sochacze- 
wem w Żelazowej W oli. Ojciec jego, M ikołaj, był 
Francuzem, matka była Polką. M ały Fryderyk o- 
trzymał wychowanie polskie i czuł się zawsze Po­
lakiem. Jako mały chłopczyk zdradzał już nie­
zwykły talent do muzyki i czarował ludzi swą grą.

Z lat dziecięcych wielkiego artysty opowiada­

ją ciekawą historję.

U ojca jego, nauczyciela, mieszkali i kształci­
li się chłopcy. Razu pewnego, gdy zostawiono ich  
samych w pokoju, zaczęli się bawić nader hałaś­
liwie. Ktoś z domowników posłał małego Fryde­
ryka aby ich uspokoił. Chłopczyk nie wiedział, 
jsk się do tego zabrać, przyrzekł im więc, że opo­
wie straszną a ciekawą historję na fortepianie. I 
pozął grać. Zdziwili się domownicy, bo gdy weszli 
do pokoju zastali małych krzykaczy cichych, po­
grążonych w słuchaniu strasznej a ciekawej bajki 
na fortepianie.

.-?= . •:===

Losy nie pozwoliły Szopenowi pozostać w u- 
kochanej Polsce. Z wielu innemi emigrantami dzie­
lił wygnanie i zamieszkał w Francji. Grał, tworzył 
liczne piękne dzieła i przysparzał sławy ukochanej 
ojczyźnie. W mazurkach i polonezach Szopena 
dosłuchać się można szczęku szabel, zgiełku bit­
wy, tętentu galopujących koni, dźwięku trąb sy­
gnałowych. Przebija w nich żal głęboki po stracie 
ojczyzny, a zarazem nadzieja lepszych przyszłoś­
ci Baczne ucho dosłucha się poszumu fal polskich  
rzek, smętnych modlitw przydrożnych lip i topoH.

M uzyka Szopena, posiadająca sławę wszech ­
światową, zachowała jednak duszę polską, bo ar­
tysta kładł w nią własne bóle, tęsknoty i kocha­

nia.

Jak bardzo kochał Szopen Polskę, dowodzi 
fakt, że gdy wyjechał z kraju, zabrał w puszcze  
garść ziemi polskiej. W oził ją wszędzie z sobą, 
a gdy umierał prosił, aby mu tą polską ziemią po­
sypano oczy i piersi.

I umarł młodo, licząc lat 39.

Spoczął w dalekiej Francji, w obecnej mogile. 
Lecz ma na oczach ziemię polską i śni o ojczyźnie  
swej, której piękno tak cudnie wyśpiewał.

~---------------------- -- ............ .. "7—

Fabrykacja gazów bojowych.

Dokoła słyszy się słowa oburzenia na strasz­
na broń gazów trujących, wprowadzoną podczas  
wojny światowej przez Niemców; zjazdy rozmai­
tych związków filantropijnych uchwalają rezo­
lucje piorunujące przeciwko tej broni okropnej, a 
jednak świat idzie swoją drogą, nie wierząc, aby 
przyszła wojna mogła się bez niej obyć.

A na czele mocarstw świata, przekonanych,  

że pomimo wszystkiego, gazy trujące stanowić bę­

dą broń główną w przyszłej wojnie, stoją potężne 

Stany Zjednoczone, które poświęcają po 10 rndjo- 

nów dolarów rocznie na badanie nowych gazów  

trujących.



We Friedrichshafen buduje się obecnie nową 
halę dla Zeppelina.

Anglja wydała na ten cel w 1924 r. 270,000 
funt, szterl. i od tego czasu zdwoiła swe wydatki 
w tym kierunku.

Włochy zorganizowały trzy wydziały specjal­
ne: chemiczny, techniczny i tarapeutyczny, mają­
ce na celu badania nad gazami trującemi i ich skut­
kami, a lizny zastęp oficerów obowiązany jest u- 
częszczać corocznie na kursy specjalne wojny ga­
zowej.

Armja francuska posiada specjalny komitet 
studjów technicznych, uposażony w kredyty od­
powiednie.

Belgja również posiada laboratorja specjalne, 
doskonale zorganizowane.

Co się tyczy Sowietów, to wiadomo, że tam 
głównemi organizatorami wytwórni gazów trują- 
cych są inżynierowie i wojskowi niemieccy, rząd 
zaś sowiecki nie szczędzi im pieniędzy.

Niemcy wreszcie, którym traktat wersalski 
zakazał, jak wiadomo fabrykacji gazów trujących 
mało sobie robią z tego zakazu, a liczne ich fa­
bryki przetworów chemicznych są tak urządzone, 

żc w jednej chwili mogą rozpocząć wyrób na wiel- 
,ką skalę najstraszniejszych gazów, nad któremi 1a- 
boratorja ich pracują gorliwie.

Pobożne więc życzenia filantropów i pacyfi­
stów , to doprawdy, tylko głos wołającego na pusz­

czy.

PRZED PODRÓŻĄ POWIETRZNĄ.

Nowy okręt 

wojenny 

zbudowany we 

Francji
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„N ie m a celu czekać dłużej na m oją żo ­
nę —  upiera się bow iem  z echem  o ostatn ie  

słow o 1-.
(„Journal am usant“ ).

—  G ra łe m  w  A m e ry c e  w  p e w n y m  te a trz e  ©  1 0 .0 0 0  

m ie js c a c h .

—  J a z a ś  g ra łe m  w  te a trz e ta k  w ie lk im , źe świeże 

aja rz u c a n e  z  m ie js c o s ta tn ic h  p rz y la ty  w a ły  ju ż z g n iłe  

na s c e n ę

—  W y c z y ta ła m  w  g a z e c ie —  m ó w iła ż o n a d o  

m ę ż a - ż e n a n o w y m  c m e n ta rz u m o ż n a  ta n io  z a k u ­

p ić m ie js c a n a fa m ilijn e g ro b o w c e . D o b rz e  b y  b y ło ,  

ź e b y ś m y i m y ta k ż e s o b ie ।  u p ili.

— d ą ż : N ie , n rg d y W  g ro b ie p rz y n a jm n ie j 

c h c ę m ie ć n ie z a k łó c o n y s p o k ó j.

* e
—  K o t p a ń s k i w y p ra w ia p o n o c a c h straszn 

h a ła s y !

- O d c z a s u k ie d y z ja d ł k a n a rk a  w y d a je m u s ię <  

ż e u m ie ś p ie w a ć .

*

W szkole.
—  J a k a je s t l ic z b a m n o g a o d  d z ie c k a ?

—  B liź n ię ta .

N a w ró c o n y lu d o ż e rc a  d o m is jo n a rz a :

—  O jc z e w ie le b n y , ju ż trz y la ta w ie rn y je s te m  

re lg  i c h rz e ś c ija ń s k ie j. C h o d z ę  n a  n a b o ż e ń s tw a i p o ­

s tę p u ję w e d łu g tw o ic h ra d . C z y  n ie m ó g łb y m  d o s ta ć  

d w u m ie s ię c z n e g o u r lo p u ?

—  D la c z e g o g o ś c iń c e s ą n ie c o w y p u k łe ?

—  B o z ie m ia je s t o k rą g ła .

WYRZUTY SUMIENIA.
—  P s ia k re w ! W  te j c h w ili p rz y p o m in a m  s o b ie , 

ie ś m y z a p o m n ie li w k a w ia rn i z a p ła c ić .

— A p ra w d a . T ru d n o , n ie c h k e ln e r s tra c i. Ale 

c o ś ty  ta k p o s m u tn ia ł?

—  B o  m a m  w y rz u ty  s u m ie n ia , ż e ś m y  z a m a ło  z je d li

*

GDZIE JEST IDJGTA
J a k iś fa c e t d o s ta ł fa łs z y w e  p o łą c z e n ie  te le fo n ic z n e  

I B ie m o g ą c s ię d o s y ć p rę d k o ro z łą c z y ć , z a c z ą ł:

—  A  c o to  z a id jo ta  je s t u  te le fo n u ?

—  Z  te j s tro n y n ie m a  ż a d n e g o , a  te g o  z  p a ń s k ie j 

s tro n y —  to  p a n p rz e c ie ż d o b rz e  -  z n a b rz m ia ła  o d ­

p o w ie d ź .

ODCIĄŁ SIĘ.
B a n k ie r d o  u b ie g a ją c e g o  s ię  o rękę je g o c o fk i

—  J a k w ld k i je s t p a ń s k i d o c h ó d ?

K o n k u re n t: — J e s te m  n a c z e ln ik ie m  f irm y  G o ld b e rg

S ilb e rs te in  i p o b ie ra m  3 0  ty s ię c y  m a re k  ro c z n e j p ta ć y

B a n k ie r (z p y c h ą ) : —  A k u ra t ty le , i le  m o ja  c ó rk a  

w y d a je  n a c h u s te c ź k i d o  n o s a .

K o n k u re n t (o d c in a ją c s ię ': —  W  ta k im ra z ie  

m u s z ę c o fn ą ć s w o je s ta ra n ia o  rę k ę p a ń s k ie j c ó rk i 

N ie  p o trz e b u ję  b o w ie m  ta k  s m a rk a te j ż o n y .

*

—  A c h , ta k  m n ie  z ę b y b o lą , ź e n ie w ie m , c z y  

d o  d o m u  d o jd ę ?

— A k tó re  m a m u s ię b o lą , czy te w p ra w ia n e ?

•

CIEKAWA.
—  S łu c h a j P ro ta z y  ! C z y  to  tw ó j b a b s z ty k ta k  

c ie k a w y ?

—  O n a ? A le ż o n a p rz y s z ła n a  te n ś w ia t —  

tylko z c ie k a w o ś c i.

*

DUŻO INTERESÓW
U m a rł 1 2 - le tn i ż y d e k M o js ie  F a jn fis z . Nad gro­

b e m  ro z p a c z a l ic z n a ro d z in a . G ra b a rz c z e k a  n a 1 1 • 
p iw e k i n ie c ie rp liw i s ię . M a tk a  c h ło p c a w y k rr/ ; u® 

co c h w ila :

—  M o n ie k , p o p ro ś  P a n a B o g a , ż e b y  tv o ja  ma­
m u s ia b y ła  z d ro w a  1

—  M o n ie k , p o p ro ś  P a n a  B o g a , ż e b y  ta tu ś  w y g ra ł 

d o la ró w k ę !

—  M o n ie k , p o p ro ś  P a n a  B o g a , ż e b y w u jc iu  n i  i  

m ia ł p rz y k ro ś c i w  s ą d z ie !

—  M o n .e k , p o p ro ś P a n a  B o g a , ż e b y D o łk a  n ie  

w z ię li d o  w o js k a i ż e b y d o s ta ł k a te g o rję D l

Z n ie c ie rp liw io n y g ra b a rz p rz e ry w a te p ro ś b y  

i p o w ia d a :

—  P ro s z ę p a n i, ja k s ię ma ty le in te re s ó w  do 

ana B o g a , to  s ię  id z ie  s a m e j, a  n ie  p o s y ła  s ię  d z ie c k a .

* * •

—  S ły s z ę ja k ie ś s y c z e n ie w k u c h n i.

—  M o ż e w o d a s ię g o tu je a m o ż e m o ja ż o n a  

w y p o w ia d a  k u c h a rc e .

*

Mądre zdanie.

C ourteline pow iedział:

—  K obiety są głupie albo szalone. N iem a  

innych.

— Jakie pan w ybiera? —  spytał go się  

ktoś.
— Piękne — brzm iała opdow iedź.

ESPERANTO.
—  C z y c ó rk a p a n i z n a E s p e ra n to ?

—  J a k b y s ię ta m  u ro d z iła .

*

ZA STO ZŁOTYCH •
—  P a n ie d o k to rz e . C z y ta  o p e ra c ja nie jest aby 

n ie b e z p ie c z n a  ?

—  C z y  p a n  o s z a la ł? Z a  s to  z ło ty c h  c h c ia łb y  pan 

n ie b e z p ie e rn ą o p e ra c ję ? !

NAPRACUJE SIĘ.
—  P rz e d  z d o b y c ie m  te j b o g a te j p a n n y p o rz ą d n ie  

s ię  n a p ra c u je s z .

—  C ż e k a m n ie z n a c z n ie w ię c e j p ra c y , je ż e li je  

n ie z d o b ę d ę ,

*

„M dem w czoraj dziw ny sen . M ianow i­
cie śniło m i się, że pracow ałem ....

„T o naj rav . ’ę śm ieszne, sądzę jednak  

e nie był to sen . lerz zm ora 11.

(„E verybody 's W eekly").

♦

„Ja i indyk*1.

Joachim R ossin i, autor „C yrulika Sem il- 
skiego" sław nym  był nie ty lko jako m uzyk  

kom pozytor, ale i ze sw ego apetytu . Pew - 
neg f razu spotyka go jeden z przyjació ł, i 

w idząc jego zadow oloną m inę, pyta:

— Skąd pan w raca tak rozradow any, 

m istrzu?
—  O d sto łu , m ój drogi, przyjacielu
— A cóż dobrego pan jad ł?

— Indyka
_  a  było w as tam w ielu przy uczcie?.... 

J —  Ja i indyk —  odparł R ossin i, głaszcząc  

sie po brzuchu. (k

„Ż ałuję bardzo, że przez om yłkę zastrze ­
liłem pańskiego kota. Postaram  się jednak  

g o  zastąpić".

„Z goda — lecz czy um ie pan także m y ­

szy łow ić?"
(„K arikaturen").

D am a: Jaki w iek w życiu kobiety uw aża  
pan za najbardziej in teresujący, panie dok ­

torze?

L ekarz: W idzi pani, w łaściw ie najbar­

dziej in teresujący jest okres lat 8— 0, w  

którym kobieta m a lat 25  (k

* * *

— M am usiu , teraz w iem już, dlaczego  

kurczątka w ylęgają się z jajek .

—  N o dlaczego?

—  Z e strachu, by je nie ugotow ana (k


